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Spór o Krew i pożogę wojenną. 
= Prasa francuska odpiera zarzuty Abd-El-Krima. 
Dlaczego przywódca riifenów nie przyjał wspaniałomyślnych warunków pokojowych 


Paryż, 22 sierpnia. 
poska Agencja | eiezraficzna. 

Omawiając ogłoszony wczoraj w or- 
ganie komunistycznym list Abd-El-Kri- 
ma, przypisujący wszczęcie wojny w Ma 
rokku rządowi francuskiemu í marszał. 
kowi Lioteyowi — „Petit Parisien” przy 
pomina, że zarówno rząd, jak í marszałek 
Liotey nie mogli bez uchylenia najele- 
mentarniejszym zasadom lojalności 
wszcząć rozmów z przywódcą powstań- 
ców, występującemu przeciwko zaprzy- 
jaźnionemu z Francją narodowi, sułłano 
wi i zawartym traktatom, 

Każdy wie, że to właśnie Abd-El- 
Krim gwałci istniejące granice, zaatako- 
wał posterunki francuskie, zmuszając 
nas do rozpoczęcia kampanii, jakkolwiek 
z naszej strony uczyniło się wszystko, co 
było w naszej mocy. 

Cytując ustęp listu Abd-El-Krima, 
wyrażający pragnienia pozostawiania 
w drobnych stosunkach z republiką fran 
cuską, oraz podnosząc dążności pokojo 
we małego narodu riffenów „Pitit Ран. 


Dwie radjowe stacje 


nadawcze 
staną niebawem w Warszawie. 

Z Warszawy donoszą nam: 

Dowadujemy się, że spółka „Polskie 
тайјо“, która uzyskała koncesję na u- 
rządzenie i eksploatację Broadcastingu 
przystępuje do wybudowania w War- 
szawie stącji nadawczej silałejszej, ani- 
żeli stacja zurychska. 

Stacja owa zostanie oddana ф użyt- 
ku publicznego w grudniu b.r. Równo- 
cześnie przystępuje „Polskie radjo“ do 
wybudowania drugiej niezwykle silnej 
stacji nadawczej, która ma być gotowa 
w roku 1926. 

Po wybudowaniu i puszczeniu w ruch 
tej nowej stacji, stacja pierwsza zosta- 
nie przeniesiona do Krakowa. „Polskie 
radjo“ przystępuje równocześnie do pu- 
szczenia w ruch fabryki dlą przyborów 
telefonicznych, telegraficznych i radjo- 
fonicznych. 


Zamach na statek sowiecki 


Mińsk, 20 sierpnią, 

W Mohylowie nastąpił wybuch na 
statku rzecznym Swobodą. Trzech ludzi 
zgnęło. Sprawcą wybuchu był były car- 
ski oficer Kozłowski, który należał do 
organizacji powstańczej i na jei polece- 
nie dokonał zamachu, Kozłowskiego 
aresztowano, ale zdołała zbiec i dotych- 
czas nie odnaleziono go. 


Bolszewicki sędzia spalo- 

ny żywcem. 

x Mińsk, 21 sierpnia. 

We wsi Ozaryszcze pow. Mozyr- 

skiego, włościanie spalili żywcem sę- 
dziego śledczego G.P.U., który przyje- 
chal tam, aby spisywać protokuł z chło- 
pami, uchylającymi się od płacenia po- 
datku żywnościowego. 


Francji i 


sien" pisze, że przywódca rifllenów nie 
uznał za właściwe wysłać swych przed- 
stawicieli odpowiednio upełnomocnio- 


Hiszpanii? 
nych i zapoznać się z wspaniałomyślny- 


mi warunkami pokojowemi, proponowa 
nemi przez Francję i Hiszpanię,, których 


ЕГА ТАИТИ 


SPACE. 


мат: Podial Jakśmiałać zdradzić mnie z moim buchalterem? 
ZONA: Ależ, co mówisz! То był zupełnie obcy człowiek. 


Po wyroku warszawskim. 
Palestra i klub P.P.$. przeciwko adw. Paschalskiemu. 


"Warszawa, 22 sierpnia, 

Prasa warszawska donosi: 

W dniu wczorajszym na polecenie 
władz prokuratorskich rozwieszono na 
ulicach Warszawy zawiadomienie o ka- 
rze śmierci, wykonanej na trzech komu- 
nistach Hibnerze, Kniewskim i Rutkowy 
skim, 

Przed ogłoszeniami gromadzą się, 
grupki, 

W okolicach ulicy Dzielnej i Dzikiej, 
na których są areszty cywilne i wojsko- 
we usiłowały grupki wyrostków urzą- 
dzić przeciwpaństyyową demonstrację 


ki, Lekki policyjny patrol konny przy- 
wrócił porządek, 
LL) 

Wśród adwokatury warszawskiej 
podniesiono myśl wystąpienia przeciw 
adw, Paschalskiemu na drodze dyscypli 
narnej z powodu apoteozowania zbrod- 
niarzy bolszewickich przy pomocy pat- 
zjotycznych frazesów. 

Silne wzburzenie panuje przeciw 
Paschalskiemu w klubie PPS, który mu 
zarzuca przeprowadzenie porównania 
pomiędzy bandytami bolszewickimi a 
jasnemi postaciami bojowców PPS, z 


przy wtórze śpiewów międzynarodów- | 1905 roku, 


Starcia uliczne i dzikie bójki 


towarzyszą strejkowi bankowców w Paryżu. 


Paryż, 21 sierpnia. 
W Marsylji prokląmowany został dzi- 
siaj 24-godzinny: strejk z .sytnnatii dla 
strejkujących urzędników bankowych. 
Do strejku tęgo przystąpili, tramwaiarze 
robotnicy transportowi i robotnicy do- 
kowi. f 
W Paryżu przyszło dziś do wieli: 
starć między policia i strekującymi, 
Koło godziny 10-ej na Placu Giełdy przy: 
szło do dzikiej -bójki, w czasie któręi 
aresztowano 7-mim urzędników bankor 
wych, W kilku miejscach udało się:u= 
rzędnikom bankowym mimo strażyusta 
wionych koło banku wtargnąć do biur'i 

zdemolować j.e 

Paryż, 21 sierpnia. 
Strejk urzędników bankowych, trwa 
jący już od miesiąca, przybiera coraz 


większe rozmiary i nie wiele różni się 
inż od strejku generalnego bankowców. 
Sprawą tą zajmują sie obecnie rządowe 
czymiiki Francji, albowiem wskutek 
strejku ministerstwo skarbu nie może 
wyzyskać rozpisanej już pożyczki рай- 
stwowej ze względu na trudności, jakie 
napotykano przy iej podpisywaniu przez 
publiczność. Z. tych więc względów 
sczysto technicznych prawdopodobnie 
termin subskrypcii pożyczki zostanie 
przedłyżany. 4 
Bezpośrednim powodem strejku jest 
niezwykle nędzne wynagrodzenie urzęd 
fików bankowych, Miesięczne pohory 
urzędnika wynoszą od 500—1000 fran- 
ków, со odpowiada 100—200 frankom 
poborów przedwojennych Bieda wśród 
urzędników jest bardzo wielka, 


ГРЕЧ 


Abd-El-Kerim mógt wykorzystać w cią. 
gu trzech tygodni, 
Paryż, 21 sierpnia. 

Prasa poranna omawia żywo będące 
w toku wielkie operacje wojskowe fran 
cuzów w Магокки, skierowane prze- 
chwko Тзош, podkreślając sukcesy 
wojsk francuskich. 

Kolumna francuska dokonała już cał 
kowitego oskrzydlenia sił nieprzyjaciel- 
kich na linji Msila - Tandert - Beher. 
Wszystkie szczepy nieprzyjacielskie na 
tem terytorjum poddały się francnzom. 

Atak francuski trwa. 

Oddziały francuskie dotarły już do 
doliny Haut - Leben. est to punkt, w 
którym stały przednie straże francuskie 
przed rozpoczęciem obecnej kampanji 
marokańskiej. Przy osiągnięciu tego 
sukcesu wybitną rolę odegrały samo- 
loty, które bombardowały Tsonl i Bra- 
mes. 

Na odcinku środkowym i zachodnim 
panuje spokój. 


НИН АЗЕРА ГАЛЛ 
Dolar w Łodzi 6.50—6,60. 


Dziś przed południem na gieldzie nie 
oficjalnej obracano dolarami po kursie 
6.50 — 6.60. — W porównaniu z dniem 
wczorajszym sytuacja dziś o tyle się po 
lepszyła, że ilość materjału na rynku 
jest bardzo znaczna. Zapotrzebowanie 
względnie duże. Ро kursie wyżej 
wzmiankowanym sprzedaż chętna ze 
względu na tendencję, po której spodzie 
wają się zniżki, 


isza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 25.25 
Paryż 24.44 
· Nowy Jork 5.17 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA ` 
Dolary 6.55 
'Tendencja mocna. 


А 


Niemcy otrzymają w po- 
niedziałek notę francuską. 


Paryż, 21 sierpnia, 


Ambasador francuski w Berlinie ө- 
trzymał polecenie wręczenia w ponie- 
działek rządowi niemieckiemu odpowie 
dzi francuskiej w sprawie paktu bezpie- 
czeństwa. Urzędowe ogłoszenie noty na 
stapi dopiero w piątek. 

КУ 
Wiedeń, sierpnia. 

„Neue Freie Presse“ donosi za pra- 
skim dziennikiem „Ceskoje slovo", or- 
ganem stojącym bliska Benesza, że pew 
ne oznak ązują na istnienie zamia- 
ru oddania Niemcom wzamian za uzna- 
nie przez nich artykułu 16 paktu Ligi, 
mandatu nad jedną z afrykańskich ko- 
lonii. Dziennik zaznacza, że niema 
wprawdzie dowutńów nz świe twięr: 
dzenie, uważa ieunak ga pewne, iż poza 
kulisam tocza sę w tej sprawie roko- 
wania, 4 
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ЇЇ} ШШ moraris: 


Anglii 
Saponii 
i St. Zjedn. 
zrosiły obficie krwią krainę 
herbaty, ryżu 
i mah-jongg'a 


Konflikt w Chinach przybiera 
z każdym dniem na sile. 


Londyn, w sierpniu, 

Wiadomości, nadchodzące z Chin, 
wywołują coraz większe zaniepokojenie 
wśród angielskich sier handłowyci. 

Dotychczas straty przemysłu angiel 
skiego, spowodowane bojkotem towa- 
rów angielskich wynoszą kilkanaście 
miljonów iuntów i powiększają się 
z dnia na dzień. 

Wojna z Anglją, a właściwie z jej 
towarami rozpoczęła się początkowo w 
miastach portowych: Szanghaju, Tien- 
stinie i Hongkongu. Obecnie toczy się 
tównież w szeregu miast prowincjonal- 
п 


ch. 
ү Akcja bojkotowa przybrała tak sze- 
tokie rozmiary, że urzędnicy narodowo 
$ci chińskej, którzy przez kilkanaście lat 
pracowali w konsulacie angielskim, po- 
rzucili pracę. 

Powstańcy chińscy zagrozili śmier- 
cią wszystkim chificzykom, którzy 
sprzedawać będą żywność anglikom. 

Rząd wydał rozporządzenie, zabra- 
niające wjazdu do portów chińskich ©- 
krętom pod ilagą angielską. 

W czem tkwi przyczyna tego kon- 
fliktu angielsko-chińskiego, który przy- 
biera coraz ostrzejszą formę? 

Określenie jego znaczenia z punktu 
widzenia wypadków łokalnych w Chi- 
nach byłoby niebardzo ścisłe. 

Agitatorzy chińscy wykorzystali od 
powiedni moment, ale ruch antyangiel- 
ski w Chinach prowadzony był już od 
kilku lat wytrwale. 

W Chinach ścierają się interesy ma- 

ше trzech wielkich mocarstw An- 
giji, Japonii 1 Stanów Zjednoczonych 1 
niewątpliwie te właśnie tarcia między 
temi państwami, które osągnęły obec- 
nie swój punkt kulminacyjny, w pierw- 
'szym rzędzie spowodowały zamieszki 
"w Chinach. 

Dopiero obecnie, państwa te widząc, 
jakie niebezpieczeństwo grozi ich inte- 
гезош z powodu rozpętanej burzy, zde- 
eydowały sę na wspólne wystąpienie 
przeciw Chinom. 

Niewiadomo jednak, czy to wspólne 

tąpienie nie będzie już cokolwiek 
spóźnione. 

Rząd chiński, być może, gotów bę- 
Ele wypełnić żądania wielkich mo- 
'carstw, ale jest onzbyt słaby, aby mógł 
panować sytuację wewnętrzną kraju. 

Szereg generałów chńskich odmawia 
bowiem posłuszeństwa rządowi central- 
пети. 

Z drugiej strony ustępstwa angiel- 
skie na rzecz Chn są zbyt małe, aby 
mogły zadowolnić nacjonalistów chiń- 
skich. 

Z tego względu wątpliwem jest czy 

macja w Chinach w najbliższym cza- 
sie ulegnie naprawie. 

E. S. 


WIE 


p 
ka 


А д 
БШ 


ы 


Profesorowie polskich wyższych zakładów naukowych bawili przed kilku dniami w Wiedniu, gdzie 
przyjmowani byli bardzo serdecznie przez swoich wiedeńskich kalegów, którzy ma ich cześć urzą” 
dzili wielką przejażdżkę automobilową po naddunajskiej stolicy. 


Flirt jazzu z nogami i nóżkami. 
Shimmy, Które tańczono przez 56 godzin 32 minuty i 8 sekund. — Prze- 


tańczoną przestrzeń można przebyć tylito auiem. — Tarantella, taniec 
nieokiełznanej histerji i rozszalałych namiętności.— Co powiedzą ci, Którzy 


Światowy rekord wytrzymałości w 
tańczeniu shimmy wynosi 56 godzin, 
32 minuty 1 8 sekund, 

W zeszłym roku dokonała go ame- 
rykańska рага taneczna, pobijając w 
ten sposób wszystkie dotychczasowe re 
kordy, z których największy wynosił 
52 godziny. Dama zmieniała podczas 
tańca trzy razy swoje obuwie, które 
podarły się w strzępy. Lekarze dopa- 
trywali się w tem zjawiska fizycznego 
fenomenu, gdy żaden człowiek nie był 
by w stanie przeciiadzać się nawet 56 
godzin wolnym krokiem, aby nie po- 
paść w głębokie zmęczenie. Musiały 
więc spółdziałać jakieś psychopatyczne 
czynniki, które dozwoliły parze tane- 
cznej kołysać się 56 godzin z rzędu w 
takt i rytm najgłupszej pod słońcem pio 
senki: „Yes, we have no bananas". 

Jeżeliby droge niejednej przez całą 
noc tańczącej pary przeliczyć na kilo- 
metry, to wyrosłaby z tego przestrzeń, 
którą możnaby było jedynie przebyć au 
tomobilem. 

Niektórzy psychjatrzy twierdzą, że 
сроке naszą opętała histerja taneczna. 


Reorganizacja policji politycznej. 


Podporządkowana została 


ona władzom administra- 


cyjnym. 


Nasz warszawski kor. telefonuje: 

Jak już donosilišmy, min. spraw we 
«viiętrznych zakończyło pracę nad reor- 
ganizacją policji politycznej. Zmiany о- 
parte są na zasadach następujących: 

Pod względem dyrektyw postępowa 
nia poficja polityczna jest ściśle podpo- 
rządkowana władzom administracyjnym 
t. zn. w województwach naczelnikom wy 
działów bezpieczeństwa, w powiatach 
zaś starostom. 

Pod względem technicznego wykony 
wania funkcji, doboru ludzi oraz wiaści- 
wego wyszkolenia, na które położono 
specjalny nacisk — odpowiedzialność za 
policię polityczną przeniesiono na właś 
ciwych komendantów policji wojewódz- 
kiej lub powiatowej, z zastrzeżeniem po 
trzebnego prawa wglądu dla władz ad- 
ministracyjnych. Poza tem zastrzeżono 


udział władzy administracyjnej w ko- 
misjach kwalifikacyjnych i dyscyplinar- 
nych, rozpoznających sprawy personalne 
policji politycznej, Co do dochodzeń, pro 
wadzonych przez policję polityczną w 
sprawach konkretnych przestępstw — 
podkerślono zależność tej policji od 
władz sądowych (prokuratorów) w gra 
nicach obowiązujących ustaw postępo- 
wania karnego. 

Powyższe zmiany organizacyjne ma- 
ją na celu ściślejsze rozgraniczenie odpo 
wiedzialności za działalność policji poli- 
tycznej pomiędzy władzami administra- 
cyjnemi, a komendantami policji państwo 
wej, oraz zwiększenie odpowiedzialnoś- 
ci władz administracyjnych za działal- 
ność policji politycznej, komendantów 
zaś za formalną i techniczną strone tei 
działalności, 


po nas przyjdą? 


Nie jest to objaw przerażający: tego 
rodzaju histerje stniały już w historji 
kultury ludzkiej. Jeden z najczarow- 
niejszych tańców południa, tarantelła, 
zawdzięcza tego rodzaju histerii swe ро 
wodzenie. 

Psychoza taneczna tarantelli rozpo 
częła się we Włoszech południowych. 
w XV wieku, rozpowszechniała sie 
szybko i urastała stopniowo do rozmia 
rów plagi. Najdziwniejszą rzeczą jest 
jednakże, że tarantella bynajmniej nie 
powstała z przyjemności tańczenia, lecz 
jako środek leczniczy, 

Uważano ją za najskuteczniejszy Śro 
dek przeciw ukąszeniu jadowitego pa- 
laka, tarantelli. Do dnia dzisiejszego 
wierzą we Włoszech, że ukąszenie ta- 
rantelli wywołuje wszelkiego rodzaju 
choroby jak senność lub brak snu, apa- 
Не, melancholję i wściekliznę. Kiedy u 
pacjenta konstatowano ukąszenie taran 
telli, zdobiono wieńcami jego pokój i 
rozpoczynano kurację. Sprowadzano 
orkiestrę dętą lub smyczkową, zależnie 
od upodobania chorego i tańczono tak 
długo, aż pacjent zapomniał o chorobie 
tj. apatji i melancholji. 

W wieku 17 podobno opanowała epi 
demia tarantelli całe Włochy. Muzy- 
kanci”wędrowni krążyli po kriau i przy 
pomocy trąb i bębenków uprawiali ku- 
rację. 

Okres ten, który uwalniał kobietę od 
starszych, surowszych obyczajów na- 
zwano „damskim karnawałem*. Leka- 
rze ówcześni uznali tę chorobę za ro- 
dzaj historycznej hipochandrji. Dzisiaj 
dodalibyśmy do tego jeszcze termin: 
masowa sugestia lub hypnoza. 

Podobną była prawdopodobnie przy 
czyna dżumy tanecznej w jedenastym 
wieku. Pisze o niej lekarz ówczesny, 
Griopuntus, który nazywa ją „ante- 
neasmus"*. Polegała między innemi na 
tem, że przy dźwiękach jakiejkolwiek 
muzyki rozpoczynano taniec i „zatań- 
czano sie“ nieraz na śmierć. 

W Niemczech wspominają stare kro 
niki o gromadach szalonych tancerzy, 
którzy zakłócali spokój całych prowin- 
cji. W roku 1021 zakłóciło osiemnastu 
tancerzy nabożeństwo kościelne w 


dzień Bożego Narodzenia w klasztorze 
Closwig. 

Ogólnie znani są tancerze, którzy 
prawie przez dwa stulecia krążyli po 
Niderlandach i północnych Niemczech. 
Doprowadzili całą niemal ludność do 
stanu niezwykłego podniecenia. Psy- 
choza taneczna ogarniała wszystkich 
tak dalece, że władze zmuszone były 
do interwencji. 

Widzimy obecnie w tych naszych 
psychozach groteskowe szaleństwo 
zdziecinniałych jednostek i uśmiechamy 
się pobłażliwie, patrząc na nią. Jak scha 
rakteryzują kiedyś przyszli ludzie na- 
szą epokę, która nazywała tańcem 
podrygujące ruchy w takt hałaśliwego 
jazzu? Jak nazwią taniec, który pod- 
Czas ogólnego kryzysu i zamieszania 
powojennego można było tańczyć przez 
56 godzin? 


Czytajcie 


„istowam ulit" 


Czy znacie tę twarz? 


Czy wiecie gdzie on obecnie przebywa? 
Odpowied: 
не мно з LUNA. 
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Dziś zupełnie niezwykły 
rewelacyjny program! 


Film XXI stulecia! Obraz z przyszłości kinematografji! 


„NIELUDZKA” 


Futurystyczny dramat w 10 wiełkich aktach. 


W roli głównej aktor 
<zarowny 


francuski, 


oraz wybitna artystka 
— — — scen paryskich 


JAQUE Ç 


GEORGETTE LEBLANC 


ATELAIN 


małżonka M. 
Maeterlincka, 


Miebywałe dekoracje stylowe, futurystyczne. Kostjummy wytw. Paul Poirat 


Orkiestra symf. pod dyr. L. KANTORA. 


Sala mech. wentylowana i ochiadzana. 


Pojął 16-letnią dziewczynę za żonę 


a potem brutalnie zdruzgotał jej życie. 


Opuścił dom, żonę i dziecko, by szukać upojenia w ramionach 17-ietniej kochanki, 
Zdradzona Kobieta popełniła z rozpaczy samobójstwo. 


Młoda 16-letnia Sala К, była córką 
średniozamożnych rodziców. Piękna i 
uczciwa dziewczyna żyła sobie bez 
trosk i kłopotów prowadząc skromny ży 
wot ummiłowanej przez rodziców córecz- 
ki, Była bardzo pracowita; uczyła się pil 
nie krawieczyzny, zarabiając sobie w 
ten spósób па śwoje drobne wydatki. 

Przypadek chciał, jak to zresztą zwy 
е 16-letniej dziewczynie się zdarza, że 
poznała w bliższym kółku znajomych 
młodzieńca niejakiego B, Moszkowicza. 

Po krótkiej znajomości p, Moszkowicz 
począł na dobre zalecać się do skromnej 
panty, Dziewczyna przyjęła przychylnie 
iego oświadczyny i od tego czasu coraz 
częściej widywali się ze sobą, Początko- 
wo uczucie przyjażni panienki przero- 
dziło się w potężną miłość poczęści smu 
na i tragiczną, 

Młodzi „chodzili* ze sobą przeszło 
cztery lata w zupełnej tajemnicy przed 

‹ panny, Оп jedńakże miał po- 
czątkowo poważne zamiary względem 
niej, gdyż pilnie uczył się tkactwa, aby 
w ten sposób zdobyć sobie środki na u- 
trzymanie przyszłej żony. Ludzie jednak 
mają długie jężyki: rodzice dowiedzieli 
sią ó wszystkiem, 

Z początku nie chcień się w żaden 
sposób zgodzić na małżeństwo swej cór 
ki z trochę lekkomyślnym jak mówiono 
młodzieńcem lecz dziewczyna tak upat- 
cie broniła swej miłości, że w końcu 
miisiełi ustąpić, 

Zgodzili się ва slib, Przyjęli inłodych 
do siebie, jak to się często praktykuje w 
tych sterach, Mało tego: zajęli się przy- 
szłością swego zięcia, stawiając mu wła- 
smym kosztem warsztat tkacki aby mógł 
sam utrzymać, żonę, Młoda żonka otwo 
rzyła sobie skromną pracownię krawie 
cką i w ten sposób pomagała mężowi. 

Przed dwoma laty rodzice wyjechali 
do Ameryki, 

W {еп sposób młodzi państwo zostali 
właścicielami ślicznie urządzonego 3-po 
kojowefo mieszkania przy ulicy 1 Maja 
nr, 7, 

Pani M, była wziętą pracownicą. 
Obrzymywała coraz więcej roboty któ- 
rej nie mogła sama podołać, Tembardziej 
ke została matką, Musłała więc wziąć 
sobie do pomocy dziewczynę do szycia 

Przyjęta biedną 17-letnią panienkę 
elg N., która ją wyręczała w pracy. 


Z początku panna Bela przychodziła 


Po 3-ch godzinach służąca wróciła 


tylko do pracy, Później jednak, gdy zna| a poczuwszy silną woń gazu otworzyła 


lazła się niespodzianie w ciężkich tara- 
patach mieszkanionych, pani M. pozyo- 
liła jej także nocować u siebie, 

Od tej chwili dziewczyna sprowadzi- 
ła nieszczęście do domu Moszkowiczów, 
Coraz gwałtowniejsze kłótnie wynikały 
między małżonkami, 

Na domiar złego mąż stracił pracę 
i całemi dniami wałęsał się po ulicach 
lub przesiadywał w domu. Zupełnie ot- 
warcie zalecał się coraz częściej do pan- 
ny Beli { to nawet w obecności swojej 
żony 

Biedna kobieta nie zniosła tego i od- 
daliła kochankę męża, 

Bezwzględny mężczyzna porzucił zo- 
nę i dziecko i przeniósł się do swej ko- 
chanki, Lecz nie zaprzestał na tem, Pe- 
эпе] tocy zjawia się w domu, 

— Dawaj pieniądze, — woła do żo- 


ny. 

— Nie mam ich dla ciebie, 
mi są dla dziecka, 

— Dawaj, bo cię żabiję! krzyczy roz- 
bestwióny i poczyna bić ułetniłosiernie 
żonę, 

Na krzyk kobiety, zbiegli się sąsie= 
dzi i obezwładnili brutalnego męża, Ta~ 
kie sceny stały się coraz częstrze, Bez- 
brórna i ciągle jeszcze kochająca żona 
postanowiła golgotę swoją zakończyć. 
Poleciła służącej wyjść z domu, a бата, 
#amknawszy się w ostatnim pokoju, öd- 
kręciła kranik od gazu świetlnego i po- 
łożyła się do łóżka, 
ал CZERWO РНЕ A TRAFEM CAC 


potrzebie 


Wynalazca maszyny 
do sżycia . 
nie zrobił na niej majątku 
š ийа w biedzie. 


W tych dniach wmurowano w Wie- 
dniu w domu przy ulicy Hauptstrasse 
ur, 175, tablicę pamiątkową ku uczęze- 
niu pamięci wynalazcy maszyny do szy 
cia, 

Był nim Józef Madersperger, uro- 
dzony w roku 1768, zmarły w Wiedniu 
w r. 1850. 

Pomimo swego doniosłego wynalaz- 
ku Madersperger nie zdobył żadnego 
majątku i umarł nieomal w hbiedz 

Tablica pamiątkowa w 
w którym spędził wynalazca 
swych dni. została wmurowana 
niem wiedeńskego cechu krawieckiego. 


drzwi do sypialni, Zastała tam panią już 
nieprzyłomną, 

Lekarz pogotowia kasy chorych, od- 
wiózł w stanie bardzo ciężkim do szpi- 
tala Św. Józefa, Denatka pozostawiła 
4-1etnie dziecko bez opieki, 


CENY MIEJSC OD 1 ZŁOTEGO. 
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Złodzieje nie mają urlopów 
kradną со się da i gdzie się da. 


Salomończyk Kasrjel z zawodu kra- 
wiec, lat 60, zamieszkały przy ul. Staty 
Rynek nr. 5, zameldował w V komisar= 
jacie p. p., że czeladnik jego Przytyko- 
wież Dawid Lajb, niewiadomego zamie- 
szkania w dniu 11 sierpnia skradł mu 30 
metrów towaru czarńego w zielone pa- 
ski, wartości 120 21, i zbiegł w niewia- 
domym kierunku. Za niesumiennym cze 
ladnikieny wszczeto dochodzenie: 

Mi 

Sziezyngier Frymata, zamieszkały 
przy ul. Cegielnianep nr. 17, zameldowa 
ła w IV komisarjacie p. p., że w dniu 26 
lipca r. b, z mieszkania jej dokonana 
kradzieży różnych sztuczek towaru i 
bielizny, wartości 714 zł. W sprawie tej 
prowadzone jest dochodzeni 


DEET PZPR YET ETE SEE Ыг сс 


Gdyby Łódź posiadała 
telefony bez drutu 


nie byłby p. Ulejski zmuszony dO tylokrotnego poruszania 
sprawy zardzewiałych drutów żelaznych. 


Dyrektor telefonów łódzkie, p. inż. 
J. Ulejski w odpowiedzi na nasze atty- 
kuły o telefonach nadesłał nam list ni- 
niejszy, który drukujemy w myśl zasa- 
dy wysłuchania i drugiej strony. Oto je- 
go brzmienie: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Woczorajszy „Express Wieczorny" 
aftykułem swoimi „A jednak nie tnacie 
raeji' zmusza mnie do pohowiieżo zwró 
cenia się 2 prośbą do Szańownego Pana 
Redaktora о umieszczenie w Swoim po- 
czytnem dzienniku kilku poniższych 
wiefszy: 


Na temat gołosłownego twierdzenia 
„Expressi“, że qżySKI P.A.S.T. powin- 
w byś ogromie" dysputować nie będę, 

szelkie opłaty abonamentowe i jedno 
razowe dla łódzkiej sieci telefonicznej 
są zatwierdzone przez ministerstwo 
poczt i telegrafów, miejmy zatem zaufa- 
nie do cżynuości naszego rządu і nie 
przypiiszczajmy aby popierał w tym 
kierunku lichwę. Grupa zaś szwedzkich 
akcjonatrjusży, należąca tówiiież do spół 
ki ma bardzo ścisłą | fachowo zórgani- 
zowatną kontrolę nad działalnością ta- 
kowej í umie sobie poradzić, aby do- 


piszczalie w przedsięblotstwach kom-|d 


cesjonowanych zyski nie były proble= 
matycznemi. 


Со do nterestjącej w tak wysokim 
stopniu „Express* kwestjj używanego 
przez багаа. telefonów starego drutu 
żelaznego do budowy sieci, również po 
faż wtóry katerorycznie zaznaczam, że 
Z przejętej od rządu sieci pozostało już 
tylko 7 proc. a 98 proc. tego drutu zo- 
stało zdjęte, zatem stare druty nie są 
zakładane a zdejmowane. Dowodami na 
to moge chętnie „Expressowi“ służyć. 


Gdyby „Express* zpaytał, dlaczego 
w poszczególnym wypadku, gdy chodzi 


ło o pośpiech otrzymał d-ty dywizjon 
stara prowizoryczną | istniejącą ju2 a 
ie nówo-przełożoną lifiję żelazną, wte- 
dy otrzytiałby wyraźną odpowiedź, — 
Szanowna Redakcja „Expressu“ nie po- 
winja operować ogólnikami, robiąc z po 
ao перо żie rożumianego fdktu ża 
sade. 

Niepotrzebniié „Expręss* daje do #rc 
zumienia, że czuję 51е obrazonym formą 
mojego poprzedniego listu, gdyż nie 
miidłem żarniatu амі potrzeby poleniizo- 
wać. Stanowisko moje upoważlila mnie 
tylko do stwierdzeia rzeczowej praw. 


у. 

Dziękuję Szattownetii Panu Medale 
lorowi za umieszczenie niniejszeżo listu 
kreślę 

Z poważanie 

Dyrektor telefońów łódzkich 

ñ J. Ulejski: 


Ze swej stroñy żwracafty tylko tiwa 
ве; że p. dyr. Ulejski absolutiiie nie dba- 
lif stwierdzonych przez has faktów, Má 
wiąe o żyskach przedsiębiorstwa, 2й- 
słonił je tylko autorytetem min, poezł i 
telegfrafów i jakiej anonimowej grupy 
szweckicł akcjonariuszy, Przyżwał p. 
inżynier równieź fakt założenia starych 
drutów w 4-ym dywizjonie. О to tylko 
chodziło. Р, inż. Ulejski twierdzi, że 
„Express“ niepotrzebtlie czuje się obra- 
żonym, gdyż nie miał zamiaru ani po- 
trzeby polemizować! Zupełnie slusznte, 
„Express“ nie obraził się на p. Ulejskie- 
go, ale i hadal polemiżować z nimi też 
nie ma zamiaru... 


CZYTAJCIE 


„igtiowana Republikę”. 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Radio — młodzież XX wieku. 


Z dusznych sal bilardowych, z demoralizujących dancinśów i maskarad 


należy wydostać 


naszą przyszłość 


i pchnąć ją па przestworne fale—zwycięzców świata. 


Za kilka dni rozpoczyna się nowy 
rok szkolny, 

Liczne rzesze młodzeży powrócą z 
letnch wywczasów, aby znów w pełni 
świeżych sił wziąć się do pracy szkolnej. 

Rodzice z pewnym niepokojem śle- 
daa życie swych pociech które podczas 
roku yzkolnego bardzo często spędzają 
czas poza domem, Nie zdają sobie przy- 
tem wcale sprawy z tego że wystarczy 
stworzyć chłopcu odpowiednie warun- 
ki w domu, aby nie widział w nim tylko 
nudy. Dajcie mu naprzykład radio, a zo- 
baczycie jak się zmieni, 

H, Geansback, wydawca angi je- 
go pisma „Radio News“ tłumaczy rodzi- 
com to w sposôb bardzo rzeczowy: 

Najmocniejszemi są więzy, łączące 
паз z domem rodzinnym, Jak ważne jest 
Фа rodziców i dła syna, jeśli chłopiec 
wyrasta otoczony odpowiedniemi roz- 
rywkami w swem gnieździe rodzinnem, 
gdyż aż nazbyt często wspomnienie te- 
go domu i dzieciństwa samego jest prze- 
pojone goryczą. — , 

Jak niewielu, śród nawet dobrze 
myślących rodziców dba o to, aby voz- 
winąć w chłopcu przywiązanie do domu! 

Czy niema jednak w tem nieco winy, 
rodziców, jeśli chłopiec chociaż „krót- 
bo” trzymany, ucieka do niepożądanego 
towarzystwa? 


MOJE MINIATURY. \ 


ШЇЇ, Wa mówi. 


W Chicago odbył się konkurs wy- 

w mówieniu między 37 

kmadydatkami. Pewna młoda dama 

Kitty Cariey pobiła rekord mówiąc 48 

godzin bez przerwy. (Z prasy). 

Nie trzeba wcale jechać do Chicago. 
Gadulstwo nie jest egzotycznym kwiat- 
kiem i kwitnie również w kżadym łódz- 
kim domu. Jest nawet objawem wręcz 


nagminnym. Z 
Ra łodzianką. сар 
š Siedzieliśmy w kawiarni. Milczalem. 
Panna Zuzia uśmiechała się tajem- 


niczo. 

— Znajomi nasi nazywają mnie sfink 
sem — rzekła do mnie — czy wie pan 
dlaczego 

— Pani wybaczy, ale nie wiem. Zna 
my się wszak krótko. 

Panna Zuzia rzekła: 

— Może to pana zdziwi, że się panu 
odrazu przyznam do tego, ale jestem 
dziś wogóle bardzo szczera. Wie pan... 
ja bardzo mało mówię. Małomówność 
jest naszą rodzinną cechą... Mój dziadek 
i moja babka... 

Tu panna Zuzia rozpoczęła jakieś 
skomplikowane i niezwykle długie opo- 
wiadanie o dziadku i babce, których 
dziadek również odgrywał w tem rolę. 

Udawałem, że słucham. Obliczałem 
w pamięci bieżące wydatki, dodawałem 
je do przyszłych, odejmowałem od daw 
nych, dzieliłem przez dnie i miesiące i 
ukradkiem spoglądałem na cągle poru- 
szające się usta mojej towarzyszki. 

A ona mówiła, och, jeszcze jak mó- 
wiła... Zadawała mi czasem pytanie, na 
które udawało mi się odpowiedzieć. Mó- 
wiłem tak lub nie. Jedno jednak „tak“ 
kosztowało mnie dużo zdrowia. 

Panna Żuzia spojrzała bowiem na 
minie z nadąsaną minką. 

— Pan nie rozumie. Muszę panu je- 
szcze raz opowiedzieć. 

Cerpiałem. Obliczyłem już ilość sto- 
lików w kawiarni, ilość wiszących ka- 
peluszy i lasek, wypiłem trzy „duże 
czarne“ i wypaliłem paczkę papierosów 
W głowie huczały mi jakieś słowa, do- 
chodzące, jakgdyby z daleka, i każde 
z nich wprowadzało mnie w straszliwy 
stan otumanienia, oszołomienia.... 

Zdecydowałem się wreszcie: 

— Pani wybaczy, muszę wyjść.» 


Każdy chłopiec ma wrodzoną skłon | 
ność  stronienia od doma ; rodziny, 
tembardziej, jeśli niema w domu nicze- 
go, coby go interesowało, więcej — po- 
chłaniało, 

Ucieka od was, tracicie coraz bar- 
dziej nad nim władzę { zanim zdacie so- 
bie z tego sprawę, staje się dla was ob- 
cym — wasz własny syn. 

A jednak tak łatwo jest utrzymać 
chłopca w domu Nie potrzebuje on wie 
le, — dajcie mu tylko coś do tak zw. maj 
strowania — dla zaspokojenia jego wro 
dzonej, nienasyconej ciekawości, 

Wiemy dobrze, że chłopiec 
bardziej, niż wszystko inne, 

Tleje w nim iskra, która potrzebuje 
tyłko rozdmuchania, aby stworzyć nowe 
go Edisona lub nowego Marconiego, 

Elektryczność, a w szczególności ra- 
diofonja są dzisiaj stanowczo najsilniej- 
szym magnesem, przyciągającym chłop- 
ca do domu, Jego warsztat, jego małe 
laboratorjum elęktrotechniczne, jego ką 
cik radiofoniczny są największemi atrak 
cjami dla chłopca 20 wieku, 

Elektryczność i telefon bez drutu — 
to potęgi, które w przyszłości rządzić bę 
dą światem, Nie zgaście tej iskry elek- 
trycznej w waszym chłopcu, 

Zaledwie jeden na trzystu chłopców 


ты to 


interesuje się elektrycznością i radiofo- 
nią, Jeśli csłopiec ma w sobie ten in- 
stynkt, dziękujcie niebu, iż on to właś- 
nie ma pociąg do ujarzmienia najwięk- 
szej siły, jaką świat znał. Pozatem zy- 
skujecie i to jeszcze, że zatrzymujecie 
chłopca w domu, 

Niestety, my w porównaniu z kraja- 
mi zachodnimi stoimy jeszcze w tyle. Spo 
łeczeństwo i młodzież amerykańska 
wzięła sobie więcej do serca słowa p. 
H. Gesbacka, a dziś tworzy już naj 
dzielniejsze i najliczniejsze grono pio- 
nerów radio.amatorów, 

Na ostatnim kongresie radio amato- 
rów w Paryżu, dopiero przed kilku mie- 
siącami, podziwialiśmy nadzwyczajne 
wyniki jakie osiągnięto w Ameryce, 

Na stosunkowo małych i tanich apa- 
ratach własnej budowy młodzież komu 
nikowała się ze Starym Światem przez 
ocean Atlantycki, 

Nejednemu może się zdawać, że zbyt 
uciążliwe są znajomości teoretyczne dla 
pracy w tej dziedzinie, 

Jest to pojęcie zupełnie błędne, Ra- 
dio-amator opiera całą swą pracę tylko 
na doświadczeniach praktycznych w 
swem prowizorycznem  laboratorjum i 
dochodzi często do lepszych wyników, 
aniżeli zdolny teoretyk, 


Fotografia nasza nie przedstawia strasznej katastrofy kolejowei, 
jakby się to mogło napozór wydawać, Oto ratownicze oddziały 
koiejowe odbywają swoje ćwiczenia. 


RZADKA = ШЕСЕ a СЕ, 


Migawki 
Dingo nie jest 


Są w życiu rzeczy, których nie moż 
na przewidzieć. Należy do nich niezmier 
nie dużo spraw, których rozwiązanie 
niezależne jest od naszej woli, odgry- 
wającej w tych wypadkach rolę dość 
nikłą. 

Skazani jesteśmy wówczas na nagłe, 
niespodziewane przypadki, pociągające 
za sobą różne konsekwencje. 

Nie wiemy naprzykład naogół które- 
go dnia i z kim zdradzi nas żona (zależy 


sądowe. 


gentlemanem. 


to bowiem często od przypadku), nie 
wiemy, jak długo będziemy czekali w 
restauracji na obiad, nie możemy prze- 
widzieć humoru teściowej, ani dnie, w 
którym nas przejedzie taksówka lub in- 
ny*samochód. 

Zależy wszystko ой przypadku! 

Przypadki podzielić możemy na szczę 
śliwe i nieszczęśliwe. 

Do szczęśliwych nałeżą: niedyspo- 
zycja szefa, wygranie na loterji znacznej 


Odetchnąłem. Czułem się wolny. 
„ Wczoraj widziałem ją znów w ka- 
wiarni, 
Siedziała z jakimś jegomościem. 
Mówiła, mówiła, mówiła. Usta jej się 
poprostu nie zamykały. Gdy przecho- 
dziła obok stolika, przy którym siedzia« 


lem uszu mych doszło zdanie: 

„— Wszyscy mówią o mnie, że jestem 
siinksem.. A wie pan dlaczego?... Oto 
moi... 


„„Uciekłem.... 


Już średnio zdolny i mający zamiło+ 
wanie w tej dziedzinie 14-15 letni chło- 
piec buduje sobie sam aparat i instala- 
cję. 

Za kilka miesięcy, powstanie w War 
szawie stacja nadawcza, tak że już przy 
pomocy bardzo tanich aparatów będzie» 
my mogli słuchać emisji radiowych, 


Dla laików, do których niestety trze 
ba zaliczyć większość rodziców, wydaje 
się radio przejściową jakąś luksusową 
zabawką, która pochłania moc pienię- 
dzy i spocznie w końcu między stasemi, 
rupieciami, a modnem się stanie znów 
coś innego, 

Mylą się stanowczo. Radio zajmuje 
dziś w przemyśle $wiata jedno z pier- 
wszorzędnych miejsc obok przemysłu bu 
dowy okrętów i koleji, 


Dając swemu dziecku możność pracy 
w tej dziedzinie, pozwalamy mu zagłę- 
biać się w studja radiowe, a to rozwija w 
ogromnym stopniu zmysł obserwacyjny. 


Nasze szkoły średnie pewinny stano 
wczo współpracować z młodzieżą two- 
rząc w swoich gmachach kluby radiowe, 
a w nauczycielu fizyki młody radioama- 
tor powinien znaleść swego najbliższe- 

| doradcę, Inż, К, 


sumy, zaproszenie na obiad i t. p. Do nie 
szczęśliwych: własna niedyspozycja, za 
ргӧѕтепіе kogoś na obiad oraz inne... 

Przypadkiem może się czasem udać 
napisać o wszystkich przypadkach, ale 
wówczas i ten właśnie przypadek trze- 
ba uwzględnić. 

Nie myśląc jednak o pisaniu studjum 
o różnych możliwościach, o jednym 
wspomnę przypadku, z którego powstał 
wypadek pociągający za sobą sprawę 
sądową. 

Gdy pan Kora, idąc pewnego wie- 
czora ulicą, zajęty był sprawdzaniem 
bilansu swych codziennych obrotów, sta 
ła się rzecz nieoczekiwana, którą pod- 
ług naszej klasyfikacji zaliczyć trzeba 
do przypadków nieszcze**wvch. 

A mianowicie: zwy” ordynarny 
pies w chyżych podskokach wyskoczył 
z bramy, rzucając się na przechodzące- 
go właśnie pana Korę. Wiadomo, iż 
z psami trudno wchodzić w pertrakta- 
cje, nie pomogły więć dyplomatyczne 
zwroty i obroty p. K. i nieubłagany na- 
pastnik, nie mający wcale poszanowa- 
nia dla wolności obywatelskiej i bezpie- 
czeństwa publicznego, rzucił się nań 
czyniąc mu szkody na ciele i ubraniu. 

Poszkodowany zaskarżył do sądu 
właściciela napastliwego i niepohamo- 
wanego zwierzęcia, który się wabił 
(pies, a nie właściciel) niewiadomo dla- 
czego — Dingo. U 

Na przewodzie sądowym okazało 
się jednak, iż oskarżony pan A. nie był 
w rzeczywistości właścicielem awantur 
niczego psa i z tego powodu uwolniono 
go od odpowiedzialności Sław. 


PRNRRRARRRNNKRKNA 
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Ukazał się nowy numer 


PRAWDY 


Tygodnika dla inteligencji i świata 

gospodarczego. 
Numer zawiera szereg artykułów i u- 
wag, traktujących wyczernujaco o przys 
czynach i skutkach przeżywanego 
kryzysu wałutowego oraz szereg wa- 

żnych informacji 
PRAWDA jest dokumentem chwil 
i najbezstronniejszem í naibardzie 
wyczerpujacem sprawozdaniem z ty 

godnia. 
Cena 50 groszy 
Do nabycia w kioskach 
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EXPRESS WIECZORNY 


Zwycięska potęga miłości. 
Miljoner amerykański żeni się z murzynką, 


która uratowała mu życie, wysysając z rany 

trujący jad. 

Na dzikie prerje amerykańskiego Za|  Rhinalander junior został wydziedzi- 
czony przez swego ojca, a opinia publi- 
czna stanęła po stronie niengiętego ro- 

dzica. Młodzieniec jednak okazał dość 

hartu woli, aby nie zrazić się tem nie- 
powodzeniem, 

Miał swój własny dom w Nowym 
Jorku i kilkanaście tysięcy dolarów go- 
tówką, więc postanowił zarabiać na 
życie rodziny. 

Sprowadził żonę do miasta i wraz z nią 
zamieszkał w własnym domu. Skoro 
jednak okoliczni mieszkańcy zauważyli, 
iż wśród nich znajduje się murzynka, 
poczęli szykanować młode małżeństwo. 

Przedewszystkiem biały lokaj nie 
chciał usługiwać czarnej pani, następnie 
lokatorzy wyprowadzili się z mieszkań 
i dom opustoszał, nadomiar złego biali 
kupcy nie chcieli dostarczać prowian- 
tów, tak, że trzeba je było zwozić z od- 
leglejszych dzielnic miasta. 

Czem więcej jednak dokuczali jego 
żonie biali ludzie, tem więcej ją kochał 
młodzieniec... 

Z wszystkimi jednak niemożliwą by- 
ła walka... Rhinalander sprzedał swe 
nieruchomości i zakupił piękną posia- 
dłość ziemską na delekm Zachodzie. 

W ргегјасһ szukać będzie szczęścia 
i ciszy — albowiem wśród cywilizawa- 
nych ludzi nie mógł go znaleźć. 
10°. 


Przyjdzie jeszcze czas, 
kiedy na obłokach będziemy pisali listy miłosne. 


metrów od aeroplanu i wydzielającemi 
po wybuchu w nocy kółka świetlne, w 
dzień zaś kółka ciemnego dymu. 

Z kółek tych tworzą się na niebie 
głoski i wyrazy, utrzymujące się, przy 
pogodzie bezwietrznej, długo na niebio- 
sach. W nocy kółka te mogą być różno- 
barwne. 

Z rurek tych strzela się, jak z pisto- 
letu, za naciśnięciem cyngła, lotnik zaś 
z nich strzelający nie potrzebuje żadnej 
wprawy, gdyż, jak zaznaczyliśmy po- 

Rurki te nabite są kulkami wybucho- |wyżej, rurki są już poprzednio ustawio- 
wemi, wybuchającemi w odległości stu ne odpowiednio. 

30: 


25 tysięcy dolarów za widok. 
Zapłacił tę sumę oczywiście John Rockfeller. 


Syn: „króla naftowego“, John Rocke-|soką wieżę ciśnień dla swych wodocią- 
feller junior; jest właścicielem wspania- | бу jak raz naprzeciwko willi Rocke- 
tej willi na wzgórzu Pocantico, niedale- |fellera, co zeszpeciłoby zupełnie krajo- 
ko Nowego Jorku, otoczonej malowni- | braz, rozpościerający się z okien willi. 
czemi gajami i trawnikami. Ze wzgórza Dla uniknięcia więc tej nieprzyjem- 
rozpościera się prześliczny widok na|ności, bogacz ofiarował miastu 25.000 
całą okolice. dolarów, aby tylko wieża ciśnień sta- 

Zarząd jedak sąsiedniego miastecz- |nęła gdzieindziej. 
ka Tarrytown postanowił wznieść w: 


chodu wybrał się młody Rhinalander, 
syn mr ''imiljonera z Nowego Jorku. — 
Polowa na grubego zwierza. 
Podczas jednej z wypraw myśliw- 
skich zdarzył się przykry wypadek. 
Ukąsił go jadowi'** wąż i nowojroski 
gentleman byłby r wątpliwie umarł, 
gdyby nie młoda murzynka, Ewa Blood, 
córka jednego z tamtejszych farmerów. 
Nie zważając na niebezpieczeństwo, 
jej samej grożące, wyssała krew z ra- 
пу, opatrzyła młodzieńca i gdy długo 
chorował, otaczała go najczulszą opieką. 
« Nic dziwnego, że w takich okolicz- 
tościach, powstała między dwojgu mło- 
dymi ludźmi, miłość i syn multimiljonera 
postanowił ożenić się z czaruą dziew- 


ступа. 

Wiadomość tę przyjęli jednak rodzi- 
te młodzieńca z niesłychanem oburze- 
niem. W umysłach bowiem białych yan 
kesów zagnieżdżony jest wstręt do mu- 
rzynów i poczytują sobie za hańbę ob- 
cowanie z ludźmi, którzy mają w swych 
żyłach choć kroplę murzyńskiej krwi. 

Wdzięczny jednak i zakochany mło- 
dzieniec postanowił przezwyciężyć 
wszystkie przeszkody, więc wbrew wo 
fi rodziców ożenił się z Ewą. 

Skutki gniewu rodzicielskiego nie 
dały na siebie długo czekać. 


Pisanie na obłokach w celach rekla- 
mowych za pomocą aeroplanu, wypu- 
szczającego smugę dymu, wymaga wiel 
BI zręczności lotnika I nie zawsze się 
udaje, 
Dla zaradzenia temu technik angiel- 
ski Bailey wynalazł i opatentował przy- 
rząd, pozwalający niejako drukować na 
pisy na niebie. 

Przyrząd ten składa się z licznych 
rurek, które nastawia się tak, aby two- 
rzyły żądany napis. 


JULIAN_STARSKI. 
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Powieść sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 


szybkie kroki. Wiewióra zajął z po- 
wrotem swoje miejsce, 

Jednocześnie drzwi, pchnięte z wiel 
ką siłą rozwarły się naoścież, a na pro 
gu stanął Hardt, z twarzą dziwnie 
zmienioną. W rozwartych szeroko 
oczach malowalo się bezgraniczne prze 
rażenie. Pierś wznosiła się i opadała 
nerwowym, szybkim oddechem. 

— Panie Wiewióra! Chodź-no pan! 
Prędko... А 

Słaniał się na nogach. 
do niego i chwycił go silnie za rękę. 
Domyślił się, że stało się coś akron- 
nego, potwornego 


Drzwi zamknęły się bezszelestnie 
za Hardtem. Wiewióra podniósł się 2 
krzesła i począł nerwowo przechadzać 
się po kurytarzu. 

Podszedł do okna. Przylgnął twa- 
гта do szybby, chcąc wyirzeć na zew- 
nątrz. Okno jednak było zasłonięte od 
zewnątrz żaluzją. 

—- Ostrożność iście zadziwiająca — 
mruknął do siebie. 

Zastanawiał się, czyby nie spróbo- 
wać wyjść, by zorjentować się jakoś 
w sytuacji. Obawiał się jednak, że 
Hardt zaraz wróci. Jakoż w tej samej 
<hwili rozległy się w przyległym pokoju 


Jan podbiegł | © 


me 


Katastrofa, która spowodowała 
interwencje rządu francuskiego. 


Zdruzgotane wagony po katasfrofie w Amiens. 


Była to katastrofa kolejowa pociągu 
pośpesznego Paryż — Boulogne w dniu 
13 bm. popołedniu, Nastąpiła przy wjeź- 
dzie pociągu na dworzec w Amiens, 

Pociąg wyskoczył z szyn, Dwa pier- 
wsze wagony trzeciej klasy wywróciły 
się, pięć pozostałych zostało zdruzgota- 
nych i spłonęło, Jedenaście osób zginęło 
na miejscu, 60 zostało bardzo ciężko ra- 
niom 75 lżej, 

ragiczna wymowa tych cyfr spotę- 
gowana była jeszcze przez fakt, że ka- 
tastrofy kolejowe we Francji zaczynają 
zaliczać się do zjawisk prawie codzien- 
nych, Gwałtowna kampanja, jaką na- 


tychmiast wsczęła nrasą francuska z po 
wodu katastrofy w Amiens zmusiła rząd 
do energicznej interwencji, Da Amiens 
pam minister robót publicznych, p. 
val, Nakazano bezwzględne śledztwo, 
, Doprowadziło ono przedewszyst- 
kiem do aresztowania maszynisty i po- 
stawienia go w stan oskarżenia pod za- 
rzutem mimowolnego wielokrotnego za- 
bójstwa, 
„ Pomimo to nie ustaje oburzenie opini) 
i prasy francuskiej, która oświadcza, że 
Francja osiągnęła już posępny świałowy 
rekord zbrodniczego niedbalstwa obsłu- 
gi kolejowej. 
PERE SET ZART ETA 


Czarny pastor amerykański 
i czarne jego owieczki. 


W pewnej gminie w Ameryce, gdzie 
pastor i owieczki są murzynami, tenże 
pastor rozpoczął niedawno kazanie od 
następujących słów: 


— Jest między wami złodziej, który 
dziś w nocy dostał się do mego kurnika 
i pokradł mi kury, atoli poznam go bar- 
dzo łatwo. Jest to skąpiec, który pod- 
czas dzisiejszej kwesty nie potrafi się 
ukryć ze swem skąpstwem. 


Rezultat tej przemowy był taki, że 


podezas kwesty sypały się na tacy do: 
ary, 

Wtedy pastor tak zakończy. 24 
‚ — Żaden złodziej nie dobrał się dzi- 
siaj do mego kurnika. Sztuki tej użyłem 
na to, aby wam dowieść, że stać was 
na hojniejsze, niż dotąd składki na ko- 
ściół. Niechże to będzie wam zachętą na 
przyszłość, 

Niewiadomo, jakiej „sztuczki“ uży: 
pastor następnej niedzieli, gdyż tamta 
jest dobra na jeden raz. 


Тре 


— Со się stało? Uspokój się рап, 
panie Hardt! Gdzie jest Giovanna? 

Hardt opuścił głowę i rzekł cichym 
głosem: 

— Idź pan — zobacz! 

Mówiąc to, usunał się 
dając miejsce Wiewiórze. 

Jan wbiegł do pokoju, Hardt podą- 
żył za nim. Był to mały salonik, urzą 
dzony niemal luksusowo. Nie szcze- 
gólnego nie rzucało się tu w oczy. 

— Dalej, dalej — to nie tutaj! — za 
wołał za nim Hardt, drgającym od 
wielkiego podniecenia głosem. 

Wpadł do drugiego pokoju — był to 
buduar i jednocześnie sypialnia. Wie- 
wióra stanął w progu i objął pokój jed 
nym rzutem oka. 

— To tutaj — wyszeptał bezdźwię 
cznym głosem Hardt. 

— Gdzie jest Giovanna? — zapytał 
Wiewióra, wodząc zdumionemi oczatni 
po pokoju. 

— О to samo mógłbym i ja pana za- 
pytać — odparł Hardt. Chwiejnym kro 
kiem wszedł do budnaru i opadł całym 
żarem na kozstkę. 

Wiewióra patrzał nań zdumiony. 

— Powiedz-że pan wreszcie, co się 
tu stało? Nic nie rozumiem. 


z proga, 


o godz, 
11 rano 


ШИШ Koncert Popularny 


Muzyka 
operetkowa J. 
= Porwali jat o/—€ Ба 
— Giovannę? 
— Tak jest... 
— Kto? 


— „Szczury Łodzi”... 

Na dźwięk tych słów Wiewióra 
zbladł śmiertelnie. 

— Skąd pan wie? 

— Ot, patrz pan. — Podat mu jakąś 
kartę Wiewióra 


wizytową. spojrzał 

Tak, nie ‘Sega żadnej wątpliwości: w 

domu tym gościła kr ercza. banda. 

— Czy zamordował — rzek) 
słabym głosem Wiewióra. 

* — Zdaje się, że nie, inaczej znaleźh 


byśmy tu trupa... 
Wiewióra począł sie baczn 


dać po pokoju. Panował tu 
porządek. Nic nie 
że st $ 
okna, Było zamkr 
czona. Łóżko — nieruszone, tt 
jedwabną Кара. Nagle prod 
nogami jakiś twardy p 

Nachylił się i — o ZQ) 
wydarł mu się z piersi. 


Spóirz pan! 
Нага! zerwał sie z miejsca. 
„.Wiewióra trzymał w ręce brzytwę 


(D. c. n). 
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iemiła przygoda w domu schadzek. 


Policja przerwała rozkoszną zabawę kilku młodzieńców i pań 


„z dobrych domów“, 


Miłe były wszystkiego początki, iecz epilog rozegrał się w 10 komisatjacie. 


Wielce niemiła przygoda spotkała 
trzech  tombakowych młodzieńców 
z tódźkiej „elity“ tówarzyskiej panów 
A, M. i F. 

Onegdaj wieczorem wybrali się oni 
do ogródka restatitacji „Мап{еше!“. — 
Тат siedli przy stoliku i... poczęli się 
rozglądać. 

W pewnej chwili p. M. spostrzegł 
siedzące przy stoliku w przeciwnym 
kącie ogródka dwie panie. 

Urody los im nie poskąpił. Jedna — 
sttiagła brunetka, o dużych pełnych tem 
peratsentu oczach, druga — przystojna 
szatynka. 

Niewiasty te bardzo przypadły do 
gustu trzem młodzieńcom. 

— W jaki sposób zapoznać się z nie- 
mi — zrodziło się pytanie. 

Kilka przelotnych spojrzeń, zdawko- 
we słówko i ofenzywa pełnych tempe- 
ramentu panów została uwieńczona zwy 
cjęstwem. 

Widocznie i panie były znudzone 
brakiem towarzystwa, gdyż „ataki“ te 
przyjęły z rozkosznym uśmiechem. 

Ро krótkiej chwili zapanowała 
bardzo miła atmosfera: 

„Znajomość“ doszła już do kulmina- 
eyinego punktu, albowiem jeden z mło- 
dzieńców zapytał otwarcie: 


już 


— Czyby panie nie żechciały spę- 
dżić z паті dzisiejszego wieczotu 

Początkowo panie żachnęły się na 
podobną „propozycję*, ale ро krótkich 
przemowach młodzieńców — zdecydo- 


wały się. 

Powstała jednak kwestia: dokąd 
pójść: 

Kwestję. tę atoli rozwiązał bardzo 
szybko p. M. 


— Mati żnajomego, który pósłada 
ślicźny pokoik. Wezmiemy ze sobą „рго 
улану“ i pojedziemy do niego. Wybof- 
nie słę zabawimy! 

Propozycja ta przypadła wszystkim 
do gustu. 

Zakupiono sporą ilość trunków, 2а= 
kąsek i innych „ptowiantów”. 

Tak zaopatrzońe towarzystwo wsia= 
dło do dorożki i kazało się wieźć na ul. 
Rozwadowską nr. 16, gdzie mieścił się 
ów wymatzony pokoik. 

Po dłuższych pertraktacjach z do- 
zorcą tego domu, który nie chciał tak 
licznego grona wpuścić, 


towarzystwo dostato się do upragnione- 
go domu. 

Właściciel mieszkania p. S. również 
ñie był sam. Towarzyszką jego była 
przystojna p. Hala, która spełniała role 
„gospodyni”. 


Wnet nakryto stoły i wesołe grono к 


zasiadło do libacji, 

Pod wpływem alkoholu, humor się 
potęgował. Zabawa potoczyła się w 
wartkim tempie i w końcu przerodziła 
się w istną bachiczną orgię. 


Nagle, kiedy zabawa dobiegała już І 5 


do zenitu 
bawiący się usłyszeli głośną rozmową 
dochodzącą z bramy. 
— Policją — rożległ się głos wła- 
ścicielą mieszkania. 
Słowa te podziałały pioruńująco 
na rozbawione towarzystwo. Panie po- 


częły przyprowadzać do porządku swe | BB 
okrycia. Potem — iakgdyby nie nie za- | ë 


szło zasiedli do stołu, 

Rozległo się stukanie. 

Gospodarz otworzył drzwi. Dó pó- 
koju wkroczyło kilku policjantów. 

Prosimy o legitymacje — brzmiały 
pierwsze słowa policjantów. 

Nie wszyscy jednak mogli się wyle- 
gitymować. рггеіо całe towarzystwo 
odprowadzono do komisarjatu. 

Tutaj okazało się, Że mieszkanko p. 
S. oddawna znane jest policji, jako taj- 
ny dom schadżek. 

Zwolennicy uczty Nerona, pó spraw 
dzeniu ich tożśamości w 16-m kófhi- 
Багјасіе policji państw. zostali wypusz- 
czeni na wolność. 


Trujące leki znachorki. 


Żona konduktora tram 


wajowego po zażyciu 


tajemniczych „Ziółek“ . 
legła na łożu boleści. 


Wśród naszego ludu głęboko zakó- 
tzeniły się stare głupie przesądy, орг- 
te na tiieuctwie i nieświadomości lūdz- 
kiej 


Niestety, posiadatay jeszcze ogroni- 
Ay odsetek añallabetów, którzy nie 
mają zaufania do wszystkiego co tchnie 
папка i wiedzą, przynosi ñam wiele ko 
rzyści w każdej dziedzinie. 


Stanisława Bryksia, zamieszkała 
przy szosie Zgierskiej zachorowała 
przed kilku dniami. Zeszły stę kumo- 
izki i zaczęły radzić. Јеййа tadzi go- 
racy okład, druga zimny, trzecia sma- 
rowanie, lecz jakoś nic na bóle nie po- 
maga. 

Chora, jako żona konduktora tram 
wajów dojazdowych, przez samo nale- 
żała pośrednio do kasy chorych i miała 
prawo korzystania z niej. 


(Jednakże nie skorzystała z tego i za 
poradą sąsiadki zwróciła się do znanej 
wśród bałuckich bab znachorki. 


. 

Niepowołany lekarz w postaci ba- 
by - znachorki, jakoś zrezumialej Wy- 
tłumaczył wszystko chorej, aniżeli by 
to uczynił jakiś tam „dochitór*. 


Kazała chorej naparzyć. jakieś tajem 
nicze ziółka i zażywać trzy razy dzien 
nie po łyżeczce przed jedzeniem. Ura 
dowana chora zapłaciła znaChorce 2 
złote i poszła do domu. 


Lecz jakie było przerażenie naiw- 
һе} Bryksowej, gdy po wypićiu pierw- 
szej dawki, dostała tak szałonych bó- 
Ww brzucha, że natychmiast straciła 
RCZUŻOJKOŚĆ: 


Mąż, natychmiast zaalrmował pogo- 
towie kasy chorych, którego lekarz u- 
dzielił nieszczęśliwej tatychiniastowej 
pomocy i w stanie nieprzytomnym od- 
wiózł ją do szpitala w Radogoszczu. 


Wypadek 


przy budow 


Dziś po raz pierwszy w hüil ; 
Wielka rewja боо | 


p. t 


ЇЇ wm ЇЇ 


w rolach głównych najkómiezniejsi | 
artyści świata 


Pat i Paladin 


Poczatek 6-gódź. 4-8]. 
Ceny miejsc od 1 zł. 


Katastrofa samolotu sö- 
wieckiegó nad granicą 
_ polską. 
Z Wilna donoszą: ' 


Samolót Sowiecki, patrolniacy na - 


granicy polskiej, späd? ż-wysokości 806 
metrów, przyczem eksplódował żbior- 
nik z benżyńą. Aparat objęty. płomienia- 
ini, upadł w odległości żaledwie kilku 
kroków od słupów granicznych. 

Straż pograniczna sowiecka wydo 
była z pod szczątków śpalotego sað- 
lotu zwęglone zwłóki dwu lotników i 
odwiozła je sarnochodem do Mińska. 


Krwawy napad na autobus. 


Bandyci sowieccy zamord 


Żytomierz, 21 sierpila. 
Onegdaj dokonany został na Szosie 
pomiędzy Żytomierzem a Nowogrodem 
Wołyńskim krwawy napad  bandycki 
na autobus pasażerski. 
Jak podaje prasa sowiecka, banda 
składająca się 12 bandytów ograbiła do 


„szczętnie wszystkich pasażerów. Pod 


ie 


obserwatorjum astronomicznego w Częstóchoówie. 


Z Gzęstochowy donoszą nam + 


Wczoraj przed południem, wskutek 
pęknięcia deski, oberwało się rusztowa 
nie przy budowie obserwatorjuim astro 
nomicznego w parku Staszica. 


Skutki. tego adku okazały się 
łatalne: 3 robotników  murarskich fu- 
nęło wraz z rusztowaniem na żiëitiię, do 
тйа{ас ciężkich obrażeń ciała. 


‚ Pierwszej pomocy poszkodowańym 
udzielił dr. Kędzierski, poczem Mariana 
ше lat 30 z RSA SE 
hym kręgosłupem odwieziono do szpi- 
tala, lżej ranni zaś: Wladyslaw kielich 
1 Jan Krawczyk, Pozostają ña kufacji 
domowej. 

Roboty prźy obserwatotjumi żostały 
wstrzymańe do czasu przybycia ойро- 
wiedniej komisji. 


ti- 


Niemcy w obliczu olbrzymiego strejku. 


Berlin, 20 sierpnia. 

Akcja w kierunku podwyższenia ża- 
robków robotniczych przybiera coraz 
większe rozmiary. Przyłączyli się do 
niej obecnie górnicy 2 zagłębia walden- 
burgskiego. Dotyczące pertraktacje by- 
ty dotąd bezskuteczne, wskutek czego 
zostały przerwane. 

Przed proklamacją streiku odbędzie 
się jeszcze jednak jedna konferencja w 
ministerstwie pracy. 

Również w górnóśląskim przemyśle 
żelaznym zapowiadają się walki o pod- 
wyższenie zarobków. Dziś popołudniu 
tóczyły się pertraktacje w sprawie żą- 
dań żwiążku kolejarzy, który domaga 
się podwyższenia zarobków robotników 
1 pracowników. 

Pertraktacje te maja tem większe 
znaczenie. że żądania związku koleja- 
rży obejmują także podwyższeńie pen- 
sji urzedniczych, przegtupowanie klas 


taryfowych i zmiany granie klas drożyż 
nianych. 

Jeżeli żądania robotników  kolejo= 
wych zostaną spełnione, cø musiałoby 
pociągnąć za sobą również podwyżsże- 
nie pensji urzędników, to żarząd kólei 
znalazłby się wobeć kóńiecźności pòd- 
wyższenia swoich wydatków o 200 mil- 
jotów marek. 

Weabec tego pertraktacje przedsta= 
wiają poważne trudności. 


Маѕѕагука 
a objęciu władzy. 
Fraga, 21 sierpnia. 
Prezydent Massaryk przyjął па au- 
diezcji niemieckiego charge d'affaires, 
który wręczył mu pismo od prezydenta 
Hindenburga, w którem ten ostatni kó- 


| Hindenburg zawiadamia 


owali bestjalsko 10 osób. 


czas ńapadu zamótdowańych żostało 
10 osób oraz szereg ciężko raniono. 


Lżej rami i pofitrbowani przywiekh 
się dò Żytomierza, gdyż napad teh zó- ` 
stał dokonany w ódległóści 9 kilometrów 
od miasta. 


Ochrona wojskowa autobusu Ыб: 
Еа, Niektótzy ż tanióńych utrżyrnują 
że dó hapastników przyłączyli się żół- 
niefże, А ү 

Zanim nadbiegła pomoc bańda zbie: 
gła do wsi, będącej widóezfiie W źtio- 
wie z bańdytafńi. Rańiónych pfżewie= 
ziono do szpitali żytomierskich — samo 
chód został uszkodził prźeż wybuch 
granatu ręcznego. : 

Wysłane oddziały pościgowe ż Żyto: 
mierza żostały Карайпіёіе prżeż lito- 
pów: ` 

роріёго w dłuższej waleć wieś, w 
której bandyci schronfi się, żostała 
przez wojsko żajęta. Wobeć napadów 
chłopskich z domów wieś podpalóno. 
Podczas uęłecżki mieszkańców wielu 
włościań wystrzelano i wielu ujęto: 

Według komunikatu sowieckiego c 
tym zajściu — ајатан Банду zginą! 
pódczas walki, część bandy  rozpro- 
Szona uciekła dó lagów. 4 

Władźć żytórmierskie utrzymują, że 
banda ta specialnie tylkó hapadała ns 
pociągi і ha samochody. Pólityczńege 
charakteru ñapaq ten е mia? == cho: 
ciaż żabieł w autobusie pasażerowie 
byli albo wojskówymii lub ttrzędńikańi 
$owieckimi. ` 

Ogółem aresztowano 72 właścian 
Ofiary napadu i walki z, bandytami. pc 
chowano na koszt państwowy pod m 


rami Żytómierza. 
wa 


` 
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EXPRESS WIECZORNY 


Noa 
Суды їзїш е) 


Se. 1. 


Do dymisji, panie sędzio! 
Czy jest to możliwe, by sędzia nie „zauważył* grającego trenera? 
Nie kalajmy dobrego imienia naszego amatorskiego sportu. 


Sprawę bezstronności sędziego na 
boisku poruszał już niejednokrotnie 
„Express Wieczorny“. 

Zdawałoby się, że kwestja ta jest 
fuż tak szeroko omówiona, że nic no- 
wego 0 niej powiedzieć nie można było. 

Ale jest inaczej... 

Mamy przed sobą materjał, który 
charakteryzuje w dosadny sposób, јак 
niektórzy z naszych sędziów łódzkich 
rozumiejn bezstronność 1 w jaki sposób 
nadużywają swego autorytetu. 

Wypadku takiego, jaki poniżej poda- 
{ету w dziedzinie sportu naszego nie 
notowaliśmy jeszcze dotychczas. 

Przed niedawnym czasem rezerwo- 
wa drużyna jednego z naszych czoło- 
wych zespołów gościła w Zgierzu, ce- 
lem rozegrania zawodów towarzyskich 
z tamtėiszym towarzystwem (nazwy 
klubów zelowo narazie nie podajemy). 

` Rezultat _ ostateczny zawodów 
brzmiał wygraną dla łódzkiej drużyny. 

Sędzia spotkania p. B., kładąc swój 
podpis na protokule sędziowskim, na 
którym wymienione są składy obu gra 
jących zespołów, potwierdzających 
przez kapitanów, zaznaczył jedynie dwa 
słowa: 

„Gra normalna”. 
Nie па tem jednak koniec. 

Zdatwałoby się, że sprawa jest w po 
rządku i zawody odbyły się zgodnie z 
przepisami o rozgrywkach polskiego 
związku piłki nożnej. 

Lecz w rzeczywistości jest inaczej. 

Otóż jak zeznaje jeden z przedsta- 
wicieli mierskiego zespołu, obecny na 
powyższych zawodach, w drużynie łódz 
kiej wystąpił i brał czynny udział na po- 
zycji lewego łącznika trener własnej 
drużyny. 

Zachodzi zatem jedno pytanie: 

Czy sgdzia p. B., człanek tego stowa 
rzyszenia, prowadząc zawody, nie „po 
trafil", czy też nie chciał rozpoznać na 
boisku tak popularnej osoby, jaką jest, 
nie tylko dla samych członków łódz- 
kiego zespołu, ale i dła wszystkich pił- 
karzy naszego miasta, ów trener. 

Jest to rzecz wnrost niemożliwa do 
rozumienia! 

Pozostaje zatem  przypuszezać, że 
p. B., bedac „uśwładomionym* o wszy 
stkiem, po „porozumieniu“ się z kapita- 
nem łódzkiej drużyny, zezwolił na wsta 
wienie do szeregu grających trenera 

Jednak... pod nazwiskiem innego gracza. 

Sposób dobrze obmyślemy... 

Możeby cała ta „afera“ i udała się 
w odległej mieścinie, lecz traf zarzą- 
dził co innego. 

A teraz niechże wydział gier dys- 
cypliny zabierze się energicznie do zba 
dania i wyświetlenia powyższej spra- 
wy, a winnych odpowiednio ukarze. 

Dla wyjaśnienia podajen:y fakt po- 
dobny, jaki miał miejsce podczas za- 


wodów w początkach czezwca r. b. w, 


Katowicach między i. F. С. — а баја 


(Paryż), gdzie w barwach 1. F. C. wy | 


stąpił trener tego klubu p. J. Rach- 
тпай]. 

Za powyższe „przestępstwo” Р. Z. Р. 
N. nałożył na I. F. C. karę w grzywnie, 
wysokości 200 złotych. 

W danym wypadku ukarari być 
winni klub, kapitan drużyny i sędzia. 
Jakże po takim wypadku można 


wymagać karności, posłuszeństwa 1 za- 
ufania od drużyn dla podobnego sę- 
dziego i jego „bezstronnych* orzeczeń? 

Udział trenera łódzkiej drużyny w 
grze zadecydował o jej zwycięstwie. 

Sędzia p. B. zaznaczył we wspom- 
nianym protokule, że przebieg gry był 
normalny i — nic pozatym. 

Czy zatem to orzeczenie jest dosta- 
teczną podstawą dla władz  piłkars- 
kich? 

Wydział gier i dyscypliny, otrzymu- 
јас podobnie wyrażony protokół sę- 
dziowski przyjmuje na posiedzeniu 
treść tego do wiadomości i przechodzi 
dalej do porządku dziennego. 

Przy nawale pracy, jaki jest w wy- 
dziale gier i dyscypliny w związku z 
rozgrywkami P. Z. P. N., wreszcie in- 
nemi sprawami, trudno w takiej sytua- 
cji wymazać, by każde zawody w Ło- 
dzi, a tembardziej na prowincji były 
przez członków wydziału G. i D. obsa- 
dzane. 


Ufa się sędziom, delegowanym na 
mecze. 

Zatem jedynie trafowi zawdzięczać 
trzeba, że sprawa ta stała się wia- 
domą. 


Ufa się sędziom, lecz widocznie nie- 
zbyt właściwy zespół posiada kole- 
gjum sędziów, jeśli podobne „historje* 
mają miejsce. 


Powyższe podajemy do osądzenia 
opinji publicznej, zaznaczając jednocześ 
nie, że na przyszłość zadaniem naszym 
będzie prześladowanie podobnych 
spraw i odzwierciedlenie tych nienor- 
malnych warunków, w jakich sport 
nasz się rozwija. 

Raz nareszcie należy skończyć z ano 
maljami, jakie zakradły się, zawdzięcza 
jąc rozmaitym „protekcyjkom* i „wzglę 
dom* — do naszego sportu, kładąc 
piętno na czystym imieniu naszego 


amatorstwa. B. Gr-an. 
—— 


Warszawą w Łodzi 


30 sierpnia na boisku D. O. K. IV. 

Jak się „Express“ dowiaduje po dłu na), Szejnach, Loth Stefan, Wójcik (po 
gich targach i debatach udało się Ё. 2.| moc), Tupalski, Loth Jan, Grabowski, 
O. Р. N-owi dojść do porozumienia 2|ү an ko, Krieger (atak). (Rezerwa Wa- 
warszawskim Z. O. P. N. w sprawie sowicz, Focht, Emchowicz) 


y szeeratiia zawodów międzym:'1stowych 
Łódź — Warszawa. 


Jak widzimy z powyższego Warsz. 


Mecz odbędzie się na boisku D. O. Z. P. N. nie lekceważy sobie tych za- 


K. w dniu 30 sierpnia. 

Skład drużyny reprezentacyjnej 
Warszawy już jest ustalony: Domań- 
ski ramka). Zoller. Czaikowski (obro 


W Wimbledon odbyły się zawody tenn 
Specjalne wywiady „il. 


|w fych dniach odbyło się w 


wodów i pragnie godnie zaprezentować 


się w naszym grodzie, wystawiając 


А u паз kapitan związkowy będzie 
miał trudne zadanie, gdyż znowu dru- 
żynę ustawić jest zmuszony bez gra- 
czy Ł. K. S., który w tym czasie roze- 
„ra zawody rewanżowe z Hasmoneą 
we Lwowie. 


ү ЖШ 


P. Tadeusz Kuchar ustąpił! Sprawa 
kapitana związkowego Р.2.Р.М№., јак 
wiadomo po oddaniu jej pod referendum 
Z.0.P.N. przybrała dla niego obrót nie- 
pomyślny. 

Wynik głosowania zmusił go da zre- 
zygnowania z piastowanego urzędu. 

Obecnie, jak się „Express* dowia- 
duje P.Z.P.N. na to zaszczytne i odpo- 
wiedzialne stanowisko powołał jednego 
z najstarszych sportowców, dawnego 
gracza „Cracovii“, a zarazem kapitana 
drużyny, p. Tadeusza Synowca. 

Zdaniem naszym trudno było uczy- 
nić lepszego wyboru. 

Dotychczasowa działalność р. Sy- 
nowca w świecie sportowym daje rę- 
kojmię, że z przyjętego na siebie obo- 
wiązku wywiąże się doskonale i przy- 
sporzy chwały sportowi polskiemu, 

Kpt. Czermański grał w niedzielę na 
bramce Pogoni po 10 miesięcznej przer- 
wie, spowodowanej wyjazdem do Pary- 
ża. Słaba więc stosunkowo gra Kpt. 
Czermańskiego jest w zupełności uspra- 
wiedliwiona. 

We wrześniu odbędą się w Warsza- 
wie, międzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne urządzone przez Polonię z 0- 
kazji jubileuszu. 

Kraków przygotowuje się gruntow- 
nie do zawodów ze Lwowem, które za- 
decydują o puharze Żeleńskiego. Repre- 
zentacja krakowska rozpoczyna od 19 
b. уу stałe treningi tygodniowe. A u 
nas 
Wisła (Kraków) udaje się we wrze- 
gniu na tournee po Czechosłowacji, 

Freyer (I.F.C. Katowice) rekordzista 
na 5000 m. przenosi się zawodowo do 
Lwowa. Lekkoatletyka lwowska zysku- 
je w nim bardzo cenną siłę. 

Petrone (Urugwaj) wspaniały strze« 


swa reprezentację z samych czołowych | lec, pozostał w Paryżu i ma grać w jed- 
drużyn Warszawy. 
TOA 


Wiedniu uroczyste otwarcie boiska drużyny „ 
odbył się mecz „Amatorzy—Glovan' (4:1). 


nym z klubów paryskich. 


nisowe o mistrzostwo świata na rok 1925. 
Republiki“. 


Glovan“, podczas wtórego 


ar. б, — —— = PŃERESS  WIECZOBNY. == 


шй TE |, 


Arcydzieło filmowe wielkiej wytwórni „Loew-Metro* 


„ШИ 1 eleganckiego ШЇ 


Wielki dramat w 8 aktach podług noweli Victora Schertzingera i Winifred Dunn „The man life pessed by*. 


coma. Ewa i Janina Nowak. gm „Pradziad Tutankhamena*. 


Arcywesoła farsa w 2-ch aktach z małpą w roli głównej. 
stra pod kier. p. Sypniewskiego. W poczekaini koncerty Parlophonu. 


z SESSUE HAYAKAWA, MIA MARA 


ielkim 12 akt. Ë " . r dramat z życia 

programie p. t: | AjJemnica czarnej rÓŻYy mporn vone 
URWIS-DZIEWCZYNA терр ома 

Dziś i dni następnych! Orkiestra pod kier. A. Czudnowskiego. Początek о g. 4-ej ostatni seans o 10-ej, 


уз, 


Orkie 


MOTTO: 


РАР Н DYREKCJA De. med. ҮҮ modela 
paryskich #urpali 


фера изе аша" | Nowó-otworzonej Szkoły Muzycznej L Iti Elipa ыу, 
„ы PAULINY BERLINOWEJ йөген, morae | G A. Regiel 


h, jak też iarbowa- e - A PAD орісі ji 
TRE niniejszym zawiadamia że zajęcia w szkole rozpoczną (leczenie światłem | Lód Piotkowsta М, 


kich kolorach i odcie- | { się w dn. l-go września r. b, przy udziale wybitnych Lampa kwarcowe 


niach sił pedagogicznych. | promieniami 
tylko w firmie Wszelkich informacji udziela kancelarja od godz. 11 — 1 ооа т: с 


А A, F. BITTNERSYN a i od 3 — 6 w lokalu szkoły przy ulicy 
e а, » + 
WCALE МІЕ Dove чы ата Garonne |f Narutowicza 47 m. 16. 
„Antonie" Paryż, Uwaga: Uprasza się 


wiecie, jak dogodnie zakupywać i adi dzin prz: 4 x КАЧ 
možna syplalki, stolowe, gabinety | ыу zamawiania godzin рыу Ў UWAGĄ: Na kurs wstępny bedą przyjmowane także dzięci od 6 lat 


_ _ pojedyńcze -~ 


z Meble 


oraz wszelkie 
przy ш. POŁUDNIOWEJ 10. 


Telefon Nr, 25-38 
Przyjmuje od 9—2 2 


i od 5—8 
ШИТ 


Dla pań od 4—5 


inne 


É. Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomié EF | Poludniowa Nr. 23 

up. I MARKOW ICza do Fame Sz, Publiczność m. Łodzi i okolic, że ое 
wprawia na poczekaniu Ў МЕЦ 

ariela Ae Kea ҮКЕНҮ! WO otworzyliśmy ҮҮ 


FABRYKA | ҮРҮП 
тико jmt 32. 


rycznych Leczenie 


4 x j| Swiatlem (Lampa |mienna 1 4 
MAD SUKNA i KORTÓW Р sasa 
muje jo 
odd pół do š w H WE R 


' š 
4DOBRA RSIA#ÉA:1 


к. Y . ` gwaraneją жу; 

[е piegi "| ууу козу | ПАСУ ос теа. key! tut, 
Najlepsze źródło zakupu dla sklepów " ‚+ sjoraktycznie па, ga: 

Ë Wielki ni dobrych książek Ñ| "=?" re REDA przy Telefon A EERE тар 
kL Аа n ч zeszyty szkolne ulicy Piotrkowskiej I. a A (1 [ЖОАН 


poleca 


Wypożyczalnia ЇЇ 


w językach: polskim, francu: 
kim, niemieckim i rosyjskim 


BL. 
I materj 
ALFREDA STRAUCHA. кй po сездер, 


ш Рекао И, | . J. OSTROWSKI, Piotrkowska 55. 
Abonament miesięczny ©) złotej HURT. DETAL. 


MEBLE ЖП! 


| rzeczoznawca 2 Wył 
pod firmą Telefon 27-81, |szym stykstisice. 


|! Пеп Ni o- 
ШЇП | WASSERMAN {© КУЯ 
Ceny stale, przystępne, Warunki dogodne, ta 318 uchal- 
е: h, bilansa 
Pomorska 10. swych 
Przyjmuje od 12р ы 18. 
do 2› od 5-7. 

Dr. med 


L ÑW ) [ml 


Specialista chorób 4-klas: 
seras | ше Zawadzka 10 uć żzuteeniem 
$ sów 4 

Gabinet Róntgena kiedy tide WARE 


oraz wszelkie 


w dużym wyborze po cenach umiarko- 


DO WZOROWEGO 
Kompletu freblowskiego 
(popoładniowego) 


zgimnastyką rytmiczną і początkowem па- 
uczaniem przyjmę kilkoro dzieci od 4—6 lat, 


Andrzeja 7 m. 8. t światło-leczniezy | 1'weneryczne, |ы ДОТ, 
—2 i 5—7 p.p: P. ty pracy. Wymagania 
Нар. ШЙ przyjęcia honth. Neugeldberg od 12—2 i 5 рр II їшї Ki rzyjmuje od 8—12 A ое епу 


тер, DY [MEBLE ае 
poleca w wielkim wyborze па najdo- 


à za 
————— ————— АЕ Przyjmuje: od 8-2 jotrzebna zdolna | 
Rodnieszych Warunkach SZKŁO OKIENNE го". „Жинн ai 
D Y ornamentowe, surowe, matowe oraz Szklenie budowli; dja-| 3zielna poczekalnia ә й 
| ll А menty do гіпіссја szkła poleca po cenach konkurencyjnych| 00 5-6 pp 
le e 


— 12 NARUTOWICZA 12 — FREE LAN J. Olejniczak, Główna l4. za M ҮШ! 


(w podwórzu), swętry |i 3—5 рр. 837 


siyjowo wykonywa po cenach konku- 
NA RATY! — — ZA GOTÓWKĘ! уш ш Pantat he ron ҮТ 2000904000: | | i | [ l He otzeony jest me 
z 29, ур! { {| ji ec pi tole: 
so 3086 | —— matansu == | Dyrekcja brilagowego ЇШШШЇП Filologicznego ы шн, Ммм Zi 
L, SZAKINA w Łodzi, Piotrkowska 18. 4 U klad cukierni: 


Cegielniana 43 ad seki 
Choroby skórne. we RAA EE ia 
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